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Wychodzi w Krakowie 
codziennie. wyjąwszy niedziele i święta. 
Cena: 
w KRAKOWIE miesieczna 5 złp.; kwartalna 14 złot. polską 
monetą. p 
W.KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 4 złr. 20 


kr. m. k. M okapkiti 
przyjmuje się w biurze Expedycyi CZASU przy rogu Szcze- 
pańskiej ulicy Nr. 369. ! 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą wprost do biura 


Expedycyi Czasu wyraziwszy na kopercie: Prenumeracyjne 
pieniądze = 


Kraków d. 12 czerwca. 


Donoszą nam z Poznania, że korespondent 
z Galicyi do Gazety Polskićj, pisząc o służeb- 
nościach leśnych, tak się w końcu wyraził: 

„ Pojmujesz Redaktorze, że w takim stanie 
„rzeczy potrzeba nam silnego głosu. Czas 
„wprawdzie odezwał się i dość mocno, ale tym 
„panom zdaje się, że jak raz coś powiedzą, to 
„już wszystkich przekonali , skruszyli, nauczyli, 
a oświecili. Dziennik powinien krzyczeć, pisać, 
„kołatać, póki swego nie wykołacze. Á nasze 
„majątki od tego pytania zależą...“ itd. | 

Nie chodzi nam wcale, przytaczając te wyra- 
zy, © zarzut, na który dziś — a sądzimy, że 
bezstronność korespondenta nakaże mu to przy- 
znać — niezasługujemy wcale, zwłaszcza w kwe- 
styi o służebnościach, którćj ważnością przejęci 
jesteśmy. Niezaniedbujemy też żadnego środka, 
aby ją jak najbardzićj rozświecić i sprostować, 
aby odeprzeć wszelkie fałszywe o nićj zdania, i 
błędom, jak np. te, które w Lloydzie czytaliśmy, 
żadnćj nie zostawić podstawy. Do kruszenia i na- 
uczania, pomimo, że nas o tę zarozumiałość pan 
korespondent pomawia, żadnych nie mamy w dzien- 
niku naszym pretensyj. 'Tuszymy tylko, iż równie 
jasno jak otwarcie wypowiadamy nasz sposób 
zapatrywania się na kwestyą, i mamy przekona- 
nie, że stanowisko to zupełnie się zgadza z praw- 
dziwem i rzeczywistćm położeniem stosunków kra- 
jowych. I dla tego spodziewamy się, że władza, 
0 którćj. sądzimy, iż-chce widzieć rzeczy tak jak 
są, Stanowisko nasze co do służebności uwzględ- 
ni. Kołatamy przeto wedle wskazanego obowiąz- 
ku dziennika — ale kołatamy sami bez wszelkićj 
od Obywateli galicyjskich pomocy c). Zdaje 

e, iż na tę obojętność w własnćj sprawie 
rócić uwagę pana korespondenta. 
musimy, iż dotąd, oprócz od- 
A. R., umieszczonćj w N.175 
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nam się, 
godzi się Zwroc 
Jéj to przypisać 
owiedzi panu ; m » 
od odpowiedzi nader słabćj, bo niewy- 
raźnćj — w samym tylko dziemniku Neue Zeit 
(N. 127 i 128) znaleźliśmy w p. kwestyi roz- 
prawę doatowaną ze Lwowa + Pk KA ares 
na wstępie zadziwienie nad artykułami pana J. 
A. R. w Lloydzie, i widzi w nich owe nie- 
szczęśliwe przyzwyczajenie, az z mpane : 
jak powiada — dochodzące, które aiespa = p 
dziennika Lloyd, Reichszeitung 7 ch 
cechuje, przyzwyczajenie sądzenia © SP ii 
w Galicyi bez najmniejszych 0 tej ED ZA ni 
torycznych wiadomości, bez najmniejszego © oe 
mienia się z jéj towarzyskiemi stosunkami. * rzy 
stępując do rzeczy samćj, tak mówi: © 
p M wspomnianego artykułu w „Lloydzie* KE: 
jako fakt dokonany następujące twierdzenie : iż w ocet 
Polsce, a zatóm i w Galicyi, służebności tam niebyły wcale 
warunkiem powinności pańszczyźnianych, ale stanowiły 
absolutne od tych powinności niezawisłe prawo, gminom 
przysługujące , którego prawomocność przeto upaść nie- 
owinna ze zniesieniem pańszczyzny, tém bardzićj, Że 
właściciele gruntowi wynagrodzenie za tę pańszczyznę 0- 
trzymać mają. Twierdzenie to niema żadnćj podslawy: 
wtedy jedynie mogłoby być prawdziwem, gdyby histo- 
rycznie dowieść móżna, iż ci początkowo wolni chłopi 
b li pierwotnymi mieszkańcami całego kraju kiedyś do 
Polski należącego, jako tacy byli w posiadaniu całćj zie- 
mi i gruntów, i dopiero przez wciskający się obcy ród 
ujażztnieni z posiadania wyzuci i w niewolników (Leibei- 
, 


aa ALAN ER PRZE LBA 
* „ Niska, który w téj mierze raz do 
N ek ci, a którego bow: A o 
dakcyi (N. 122) o nazwisko w TEL sepzzmczni 
artykułów w pewnym (?) niemieckim wów pit, é 
majacych, których dotąd napróżno wyglądamy. pr cz 
artykułów w Neue Zeit, Z któremi „zasada wa i > 
się nie zgadza, artykuły 0 służebnościach zwi i mie 2 
ko w Lloydzie, (Przyp. Red.) 
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gene) obróceni, ale jednak W użytkowaniu chociażby da- 
remném, z dawnćj swojćj własności, pozostawieni byli. 
Ale nikt, kto choćby trochę historyi polskićj się uczył, 
utrzymywać coś podobnego niejest w stanie. Stósunek 
poddańczy wykształcił się w tój części Europy zupełnie 
właściwym sposobem, niemającym nic wspólnego z sy- 
stemalem feudalnym na podbijaniu (Eroberung) opartym, 
jaki się w romańskićj i germańskićj części Europy utwo- 
rzył. Był i on następstwem cjągłych wojen, ale z tą 
różnicą, że wojny niemiały podpijania na celu, i że zwy- 
czajnie jeńcy wojenni, z któremi sobie według ówcze- 


snego prawa narodów dowoli postępować godziło się, . 


jako robotnicy na gruntach przez wojnę spustoszonych 
używani byli, i stawali się ludźmi niemającymi zupełnćj 
wolności, tojest z prawami względnemi, bo od osoby wła- 
ścicieli ziemi zależnemi. Skoro późnićj tak wschodni jak 
zachodni, południowi jak północpi mieszkańcy Polski, przy 
każdym na kraj napadzie, massy wolnych chłopów z ca- 
tym dobytkiem w głąb z sobą uprowadzali, i tym spo- 
sobem nad granicą leżące części państwa. z ludności ogo- 
łacali , zmuszeni byli Polacy wyludnieniu temu zapobiegać. 
Do 14go przeto wieku, zmniejszała się coraz więcćj licz- 
ba wolnych chłopów, i Zastępywano ją niewolnymi, od 
wojowników lub szlachty zawisłymi, czyli poddanymi, co 
sprawiło w końcu, iż wolni chłopi (Kmethones) pomału 
znikli, i sami poddani (wyjąwszy kolonistów prawem nie- 
mieckiem się rządzących) w kraju pozostali. Byli oni przy- 
wiązani do gruntu obrabianego, ale warunkowo, nigdy zaś 
bezwzględnie jak niemieccy niewolnicy (Leibeigenen) tojest: 
iż grunt ten pojedyńczo lub gminą, w pewnych tylko 
przypadkach prawem przewidzianych, opuszczać mogli. Na 
powyższe twierdzenia, dowodów bez liku tak z polskićj 
historyi, jak z polskich ustaw przytoczyćby można, gdy- 
by zakres rozprawy tego dozwalał. Późniejsze rozwijanie 
się towarzyskich: stosunków, musiało przy przewadze, ja- 
ką miała szlachta, wypaść na szkodę nieszlachty; lecz 
w najgorszym nawet razie niebyło nigdy w Polsce nie- 
wolników (Leibeigenen). W całćj nomenklaturze prawa 
polskiego niemasz na to właściwego wyrazu: używanego 
przez Rzymian w ich prawach w tćj mierze wyrażenia, 
jako niepotrzebnego , nigdzie w prawach polskich po łacinie 
pisanych napotkać niemożna. Glebae adscriptio było to 
zupełnie coś od niewoli (Leibeigenschaft) różnego, i da- 
leko więcćj uważanćm być może za polityczną przezor- 
ność, aby wszystkie grunta uprawionemi były, aniżeli za 
prawo służące właścicielowi do osoby samćj poddanego. 
Komu to niepodobne do wiary Się wydaje, ten niech się 
rozpatrzy w Voluminach legum, a przekona się niezawod- 
nie o prawdzie tego twierdzenia. 

Jakkolwiek ten stosunek poddańczy glebae adscriptio 
na żadnym kontrakcie z obu stron prawnie i legalnie o- 
partym niebył, to wszakże W długim przeciągu czasu, 
przy ustawicznych napadach i Wojnach, charakter grabie- 
ży mających, rozwinęły się układy między właścicielami 
ziemi i poddanymi, które niekiedy prawami regulowane 
bywały. Do tych naluralnie należą emolumenta obustron= 
ne kontraktujących. To samo już, że glebue adscriptio 
niebyło prawem absolutnóm, albowiem były legalne przy- 
padki, w których wolno było gminie właściciela ziemi 
porzucić, jakoteż że co rok jednemu lub dwom chłopom 
= było ze wsi do wsi się przenieść, czyniło pewne 
umowy prawie koniecznemi , zwłaszcza iż tam gdzie grunta 
SORRY odłogiem leżały, zależało wiele na tóm, aby mie- 
prape do siebie przyciągnąć. Nieszczęściem, umow 
poy pia takie obustronne Zobowiązania; powiększéj 
ooh zi me tylko były czynione, a i mała liczba pi- 
a 170 i + tylu zamięszaniach i wojnach, zwłaszcza 
należ a om wieku zatracie uległa. Do takich umów 
e. kóry tebności leśne. Koloniście dawano kawał grun- 

i Y stósownie do okolicy od 15 do 150 morgów 
AB dec? i łąk zawierał, budowano mu dom i potrze- 
torjWT: *Spodarstwa budynki, lub dawano stósowny ma- 
r Bori v niektórych miejscach opatrywano go w bydło 
lasy, i. ciha nicze, udzielano drzewa na opał, gdzie były 
dynków pły budowlanego; częścią do naprawy bu- 
6-5 AEG. do całkowitego wystawienia tychże, gdy 
myw ri iem podupadły, a do lego wszystkiego otrzy- 
indzićj J Z prawo, pasania bydła w lesie lub gdzie- 
winności i to, Koloniści obowiązani byli do różnych po- 

ci ìi datków; bo samo Z siebie rozumie się, że do 
a przywiązane sa obowiązki, i życzyć tylko należy 
a ar tiódey niemi należny stosunek. Nie będziemy 
zaóliówim , = W stósunku poddańczym rzadko proporcya 
b Į iż ą ya: że powiększej części prawa mniejsze 
yty niź powinności. Czuli to bardzo dobrze już w 16m 


wieku liberalnie myślący mężowie w Galicyi i niepolrze= | 


bowali aby ich w téj mierze napominać, Można piękny 
szereg polskich publicystów już od 46go wieku aż do 


Rok 1850. 


Przyjmają się 
OGŁOSZENIA. rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju, 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 
rolnicze itp. . 3 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp 


ą Za opłatą 
od wiersza petytewego za jednorazowe umieszczenie po 8 
groszy następne po 3 grosze. 


ge" Numer 
najnowszych czasów wyliczyć, którzy w tym przedmiocie 
pisali: i do tego ztćj samćj szlachty, z tych samych krwi 
pragnących ciemiężycieli chłopów, jak ich nazywają no- 
wocześni obrońcy praw ludzkości, o których ci uczeni 
krytycy polskich stosunków nic niewiedzieli. Ale złe tak 
w Galicyi jak i w innych częściach polskiego państwa, 
nie dało się przy nieszczęśliwym zbiegu krajowych oko- 
liczności uleczyć. Pierwszy wielki krok uczyniły sejmy 
między 1763—1772 i sejm między 1788—1791 zrobił 
krok olbrzymi; podział Polski wszystko zniweczył ! 

„Skoro zaś wszystkie trzy mocarstwa, tak szlachtę jak 
inne klassy od udziału w prawodawstwie odsunęły, Po- 
lacy za późniejsze błędy nie są odpowiedzialni. Odpo- 
wiedzialność spada na rządy, które rozwój stosunków spo- 
łecznych w Polsce zatrzymały. Ze konieczność zniesienia 
stósunku poddańczego ciągle Polakom stała na oku, że 
sami praw swoich zrzec się chcieli, dowodzą petycye Ga- 
licyjskich stanów w ostatnim dziesiątku lat. Trudności, 
jakie napotkały, są faktami którym nikt zaprzeczyć niezdoła. 

„Chociaż zatém pańszczyzna jako powinność włościan, 
za własność właścicieli ziemskich uważaną być musi, 
wszystkie bowiem cechy legalnego prawa własności po- 
siada, to jednak wielu pańszczyznę w 1848 darowało, i 
wszyscy byliby zapewne za tym poszli przykładem, gdy- 
by rząd niebył zniesienie pańszczyzny za wynadgrodze- 
niem ogłosił. Windykuje całą teraz dla siebie tego aktu 
zasługę, odejmując właścicielom wdzięczność włościan. 
Ta jest przyczyna, dla którćj dawniejsi właściciele o in- 
demnizacyą się dopominają. Znam moich rodaków i są- 
dzę, że gdyby rząd w 1848 r. sejm prowincyonalny był 
zwołał i kwestyą poddaństwa przedłożył, wszyscy może 
jednomyślnie byliby pańszczyznę znieśli bez wynadgro- 
dzenia“. 

„Podawszy tę historyczną szkicę, wracam do leśnych i 
innych służebności. Z tego co już powiedziałem wypły- 
wa, że takowe liczyły się do emolumentów, których wło- 
ścianin za pańszczyznę używał. Skoro ta została znie- 
sioną, musiały i tamte ustać, inaczćj bowiem właściciele 
ziemscy zanadto byliby w swojem prawie własności ukró- 
ceni; jest bowiem niesłuszną, aby zostawiony był obo- 
wiązek tam, gdzie się odejmuje prawo, chociaż autor w 
mowie będącego artykułu stósunek taki sprawiedliwym 
być mieni. „Gdyby tu chciano zasadę tę przeprowadzić, 
trudno pojąć, dlaczegoby biedni mieszczanie niemieli ta- 
kiegoż prawa do zbiórki? > Albo dlaczegoby majętni wła- 
ściciele domów niemieli być zmuszeni dawać proletaryu- 
szom mieszkania za darmo?!  Wszakżeż to jedno ito sa- 
mo, więcćj posiadający winien mnićj lub nic nieposiada- 
jącą dać część swojćj posiadłości. I zaprawdę , różnica 
między stopniami posiadania daleko jest więcćj uderzają- 
cą w mieście aniżeli na wsi; bo jeźli włościanin mają- 
cy dom własny, własną rolę, ogród i łąkę, i pewną ilość 
roboczego bydła, nie jest w stanie wyżywić rodziny swo- 
jéj bez prawa zbiórki i paszy, i to przy największćj ła- 
twości dostania pracy, dobrze i gotówką płaconćj, jakże 
wyżyje w mieście rzemieślnik z codziennćj ręcznćj pracy 
utrzymujący się? Prawda, że jeźli gminy wiejskie mają 
absolutne i od dawniejszćj pańszczyzny zupełnie niezale- 
żne prawo do leśnych i innych służebności, niebyłoby nic . 
przeciwko temu do zarzucenia, byłoby to ich własnością 
nad którą rząd krajowy czuwaćby powinien, ale tego wła- 
śnie prawa własności w żaden sposób wykazać niemożna. 

Gdy autor artykułu Lloyda aż nadto często sam jest 
przekonany o nicości przytaczanych przez siebie dowodów, 
usiłuje w interesie włościan z rządem kokietować, i na- 
przód wystawia popełnione tu i owdzie przez włościan 
grabieże leśne, jako skutek rozpoczętego przez właści- 
ciela zniszczenia lasu; dalćj wykazuje, że żaden w Galicyi 
właściciel nieużywa lasu swojego wedle re 
bów; przychodzi nakoniec do téj efektowej konk aR „Że 
gdy włościanin zawsze dobrym był tw tą, rząd zatem 
musi ze względu na to, niejedno dla wozki zn) a 
gdy mu się teraz prawo zbiórki i paszy. us Pa a, gdy 
nawet pod tym jedynie pinar siiri = al pozostać 
patryotą, to obowiązkiem jest rządu, sprawić mu cudzym 
kosztem tę przyjemność.* Taka jest prawdziwa myśl te- 
go zakończenia, a przecież „szej artykułu niewzdraga się 
wspomnieć w nim 0 srs zj cznej propagandzie! Za- 
prawdę trudno byłoby lepićj komunizm rozkrzewiać! Sko- 
ro więc włościanin jest patryotą, trzeba mu oddać wszy- 
stko czego w nagrodę za patryotyzm swój żąda, trzeba 
cudzych praw ukrócać, aby mu się przypodobać. Byłaby 
to bez wątpienia piękna polityczna teorya! Widać z nićj, 
że stary Lloyd albo na starość zdziecinniał, albo przero- 
dził sięmimo wiedzy w komunistę i tu możnaby słusznie za- 
stósować te słowa innego korespondenta: "Tak się mści 
duch czasu!“ NANS EH 
Najmocnićj jesteśmy przekonani, że rząd niepójdzie zą 
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radą owego niepowołanego radcy; to bowiem nietylko by- 
łoby zgwałceniem prawa własności, ale nadto aktem bar- 
dzo niepolitycznym. Pewien uczony postawił teoryą, że 
żaden człowiek nie jest z natury pracowitym, ale każdy 
przeciwnie leniwym. Aby go z tego lenistwa wyprowadzić, 
trzeba obudzić w nim potrzeby, które jedynie przez pracę 
zaspokoić może. Im mnićj człowiek ma potrzeb, albo im 
wiecéj może takowe bez pracy zaspokoić, tem tćż mnićj 
zechce pracować. Galicyjski włościacin bardzo mało ma 


potrzeb, dla tego łatwo może je zaspokoić i oddawać się |. 


lenistwu. Potrzeba wyżywienia się i przyodziania zmusza 
go do uprawy swojego gruntu, aby zaś dostać drzewa na 
budowę i opał, musi pracę swą wynajmować. Jeźli zaś 
i tę potrzebę będzie mógł zaspokoić, jeźli za darmo do- 
stanie drzewa, jeźli za darmo paść będzie swoje bydło, 
wówczas bezwatpienia próżniaczyć i wiecznie świętować 
będzie, bo w obecnym stanie ukszłałcenia swojego, nie- 
zna innych potrzeb, któreby go do pracowitości skłonić 
mogły. : 

Zostawieniem gminom wolnćj zbiórki i wolnćj paszy, 
odjętym zostałby właścicielom dawniejszym ostatni sposób, 
dostania robotników do obrobienia gruntów, ścieśnioną i 
zmniejszoną siła produkcyjna krajowa, która już i tak jest 
za małą — słowem kraj zubożeje do szczętu. A przecież 
nie wątpimy i zbytecznem by było dłużćj się nad tém :0z- 
wodzić, iż usiłowaniem rządu jest, aby podaniem miesz- 
kańcom prawnych środków te siły produkcyjne jak naj- 
bardzićj wzmacniać i podnosić. 

_ Czytelnicy nasi sami osądzą, o ile na zasady 
w téj rozprawie wyrażone się zgadzamy. Poda- 
jemy ją, gdyż w ogóle zdrowy pogląd na kwes- 
tyą służebności zawiera. Pominąć jednak nie- 
możemy, czemu autor używa W stosunku pań- 
szezyźnianym, którego źródło i pochodzenie jest 
mu dokładnie — jak tego dowiódł — wiadomćm, 
wyrazu emolumenta, kiedy to, co przez to chce 
powiedzieć, były proste dotacye, — ci bowiem, 
którym uposażenia były nadawane, nie mieli ża- 
dnych wprzódy, i nie zrzekali się żadnych ko- 
rzyści, za które tylko emolumenta w wdaściwćm 
znaczeniu pojąćbyśmy mogli. Co do ewentualności 
darowania pańszczyzny bez żadnćj ze strony 
włościan prestacyi, zdanie nasze już nieraz wy- 
rzekliśmy. Niejesteśmy zatem już dla tego: iż 
podobne działanie ze szkodą narodowego orga- 
nizmu jedynie staćhy się mogło; już tóż, że wi- 
dzimy w pańszczyznie nietylko własność, ale 
bogactwo w kraju rólniczym, którego zniesienie 
bez żadnćj reprodukcyi za stratę niepowetowaną 
i zubożenie krajowe uważać wypada. Już po- 
przednio powiedzieliśmy, jak zgubną dla kraju 
taka rewolucya socyalna stać się może, w któ- 
rój jedna część ludności bez wynagrodzenia, włas- 
ności jest pozbawiona, druga zaś do nićj przy- 
chodzi nie okupując jéj ani pracą ani kosztem. 
Taki zamęt może tylko doprowadzić do zakwesty- 
onowania wszystkiego co moje a co twoje, i 
podobno jak każda niemal korespondencya gali- 
cyjska nas przekonywa, już doprowadził. „Kto 
ma prawo wziąść trochę za darmo, czemu niema 
wziąść więcćj — 1 pytanie to jest arcy-konse- 
kwentne w ustach galicyjskiego włościanina, któ- 
ry z dzierżawcy, że tu terminów francuskie- 
go prawa użyjemy, stał się nagle właścicielem. 
W poprzednich naszych artykułach o służebnos- 
ciach leśnych wyłożyliśmy ich stanowisko histo- 

czne, prawne, moralne i gospodarskie; pozosta- 
je tylko strona polityczna, do którćj się pan J. 
A. R. w artykułach swoich odwołuje, i o nićj 


pomówimy osobno. 
—400:— 


Przegląd polityczny. 

Gabinet pruski śmiało postępuje na obranćj drodze: 
już słychać, że zapobiegając piśmiennćj opozycyi, równie 
skutecznymi przepisami ma urządzić w ogóle całą prasę, 
i też same obostrzenia zastósować do dzieł, broszur itp. 

sprawie niemieckićj zupełna cisza. 
ni jegraficzna depesza z Paryża z dnia 10 donosi, że p. 

Ie; goechal do Anglii do Ludwika-Filipa, którego ry- 
chte) Smierci obawiają się. P. Mornay przeciwnik prawa do- 
tacy a ką eeydenta, obrany został prezesem komisyi do 
Ton ego zamianowanéj. Prezydent Rzeczypospolitćj 
zS ry s celu otwarcia kolei żelaznéj wyjechał do 
Sien raS Zowu o licznych aresztowaniach. 
za A a rzecz swego yny UAT» jak zapewniają, abdyko- 

ia", O EESEE 


(Obwieszcz enie). 3 mocy nadanćj mnie na czas 
stanu oblężenia władzy, widzę się araen 
do zakazania wydawanego w Kuttenbergu w Cze- 
chach przez Karola Hawliezka dziennika w zeszy- 


tach „Slovan“, w krajach koronnych Krakowie, Gali- 
cyi ina Bukowinie, wydawszy już potrzebne rozkazy 
do zasekwestrowania mogących się pojawić egzem- 
plarzy tego dziennika. F 

Co się niniejszem do wiadomości powszechnėj po- 
daje. Lwów 4 czerwca 1850 r. 

Hr. Kherenhdller-Metsch, 

Fzm. i prow. komendant. 4 armii. 


Wiedeń 11 czerwca. Wanderer podaje następu- 
jaca korespondencya Z Pesztu: 

„Dla każdego, kto wsród licznych sprzecznych z so- 
bą wiadomości, chce Sobie o dzisiejszem położeniu 
Węgier gruntowny Sąd wyrobić, ważnem jest poznać 
także sposób widzenia tych znakomitych ludzi kraju, 
którzy od początku smutnych wypadków ostatnićj €- 
poki żyjąc w zaciszu, nie zdołali wszakże ukryć się 
tak dalece, aby niezwrócić na się uwagi dzisiejszych 
władzców, gdy ci mniemali, że z łatwością prze- 
prowadzić potrafia przekształcenie we wszystkich kie- 
runkach starych Węgier, ale wszędzie prawie nie- 
spodziany napotkali opór. W gronie tych ludzi na- 
czele stoi pod każdym względem Franciszek Deak, 
którego światło i rzadki parlamentarny talent, uczy- 
niły ozdobą węgierskiego sejmu, podobnie jak nie- 
skalany charakter i bezinteresowny patryotyzm zje- 
dnały mu wszystkich stronnictw szacunek. 

„Wezwany w nader pochlebny sposób przez mini- 
stra sprawiedliwości p. Szmerlinga do wzięcia udzia- 
Pu w obradach nad niektóremi kwestyami prawa pry- 
watnego węgierskiego dotyczącemi, Deak mniemał 
się być obowiązanym, stanowczo wezwaniu temu od- 
mówić. Do objaśnienia w tym względzie publiczno- 
ści niemało się przyczyni wymotywowanie tćj odmo- 
wy, wedle własnego sposobu widzenia tego męża. 
Dla tego załączam tu odpowtedź jego ministrowi, w te- 
kscie autentycznym: 

„Excellencyo! Uprzejme wezwanie, które mi WE. 
przesłać zechciałeś, a więcćj Jeszcze zaszczytny 
sposób, w jakim to wezwanie jest uczynione, obo- 
wiązują mię do bezwłocznego wyrażenia WE. mojćj 
zań wdzięczności. Jakkolwiek jednak to zaszczytne 
wezwanie jest dla mnie pochlebnćm, zmuszony jestem 
takowe z uszanowaniem, ale niemnićj stanowczo od- 
rzucić. Po smutnych wypadkach ostatnich czasów, 
wśród takich stosunków, jakie do dziś dnia jeszcze 
istnieją, niepodobną jest dla mnie, w sprawach pu- 
blicznych czynny wziąść udział. Przekonany jestem, 
że Etos Blada f o tFomaczenia; błahych po— 
zorów pzytaczać niechciafem, i sądze, że wolnomy- 
ślną otwartością najlepićj dowiodę wysokiego szacun- 
ku mojego dla znanego WE. charakteru, 

Przyjm WE. zapewnienie it. d. 
Franciszek Deak. 
. — Od niejakiego czasu codziennie prawie nadcho- 
dzą z rozmaitych stron wiadomości © manifestacyach 
przeciwko starozakonnym, zwłaszcza w Morawie. 

W Przyrowie (Prerau) był w zeszłą środę wiel- 
ki tego rodzaju krawall, w którym przeszło dwa ty- 
siące ludzi udział miało. Wszyscy starozakonni, któ- 
rzy w chrześciańskićj część! miasta mieszkania po- 
najmowali , z wyjątkiem dwóch lekarzy, zostali wy- 
pędzeni, a mieszkania ich mniej lub więcćj uszko- 
dzone. Najwięcej ucierpiała wynajęta pewnemu sta- 
rozakonnemu kawiarnia. Postano do Kromiieryża po 
oddział wojska, które przybywszy stanęło na rynku 
w czworobok i prawo doraŻne ogłoszono. Tak więc 
Przyrów, jedyne miejsce w Morawie znajduje się 
w stanie oblężenia. Wsz „stkie domy muszą być zam- 
knięte o 9 wieczór, i niewolno wychodzić z domu po 
téj godzinie, bez rzeczywistego interesu, (3% 

— Kwestya zaprowadzenia , tabacznego monopolu 
w Węgrzech, znowu wychodzi Ra stgr. Mówią, że 
przy zaprowadzeniu go rząd Paboski Zay8lkje zapa- 
sy tytoniu i cygarów, nowe "a ryki założy, i natu- 
lnie paee celne między Wegrami a Austryą znie- 
Sie. Każdy właściciel ziemi ma otrzymać pozwole- 
nie na 36 funtów rocznie; WZględnie włościan nic 


jeszcze niepostanowiono. 


Berlin 40 czer. Prawo,P'ZeCiw dziennikom jest 
ciągle przedmiotem wszystkich rozmów j polemiki 
dziennikarskićj. Z obu stron ta% Sama ilość napastni- 
ków i obrońców, tylko walka stała się dzisiaj za- 
ciętsza. Deutsche Reform powstając przeciw Nowo- 
Pruskićj Gazecie, która W Berlinie Już jest za li- 
beralną, dowodzi, że gabinet zamknął się w grani- 
cach konstytucyi. Na to Coustilutionelle Z, bardzo 
słusznie odpowiada: „Tylko ministeryum, którego 
zbiegłe lata nie nie nauczyły» może w obecném po- 
łożeniu Prus szukać podpory Me w śmiałćj i kon- 
stytucyjnćj polityce, ję arbitralnej i nieznającćj ża- 

(*) Podobne manifestacye zaszły ” wielu miejscach, a przecież 
Reichszeitung i Lloyd tylko mimochodem o nich wspominają, gdy 
tymczasem szeroko piszą o prześladowaniach starozakonnych w Kra- 
kowie, o których my tu nie niewiemy: Złoyd umieścił niedawno dła- 
gą w tym duchu korespondencyą Z Krakowa, z powodu że w pe- 
wnym domu, jakiegoś natrętnego żyda oblano wodą z ręcznćj si- 
kawki! 


dzrrh granie policyi. Rozporządzenie jest nadużyciem 
$. 105. W chwili, kiedy ciężki letarg przyciska pu- 
bliczną opinią, kiedyby rząd powinien wszystkie ża- 
gle rozpuścić, aby schwycić słaby powiew ducha 
ludu, i okręt państwa z niebezpiecznego kółka mie- 
lizny puścić na otwarte morze, gabinet zwija żagle 
pod pozorem ubezpieczenia się od politycznych na- 
miętności!* Ale ministeryum nie myśli przestać na 
niniejszćm prawie, już słychać o nowych rozporzą- 
dzeniach, nietylko przeciw dziennikom, ale przeciw 
wolności druku w ogóle. 

— Posiedzenia Rady Zawiadowczćj przerwano na 
chwilę, gdyż ma właśnie obradować nad tymczaso- 
wćm kolegium książęcćm, a dotąd nie przybyły jeszcze 
niektóre instrukcye wszystkim pełnomocnikom. Do 
pierwszej kuryi, tj., pruskićj mianowany jest pan Ra- 
dowitz; do drugićj saskićj i turyngskićj pan PIóz; 
do trzeciej (państw północnych) pp. Mosle, Liebe, 
Schmidt, Banks i Elder; do czwartćj badeńskićj pano- 
wie Maysenbug; do piątćj w imieniu księcia Nassau- 
skiego występuje pan Vollpracht; w imieniu w. ks. 
heskiego pan Lepel; na elektorstwo nikt jeszcze nie 
mianowany. Z Frankfurtu donoszą, że pełnomocnik 
pruski p. Mathis, dopóty wstrzymać się postanowił 
od udziału w naradach, dopóki Austrya nie wyrze- 
cze się praw prezydyonalnych. Hrabia Thun ode- 
brawszy to oświadczenie, posłał je do Wiednia, zkąd 
oczekuje instrukcyj. 

+ Berlin 9 czerwca. W sam dzień rocznicy śmierci przeszłego, 
a wstąpienia na tron obecnie panujacego króla, publikowane zosta- 
ło nowe prawo o wolności druku. Dziesiątek lat odtąd upłynał, 
pełen różnych zmian, wypadków i doświadczeń. Zdawało sie, że 
Prasy zerwały raz na zawsze z systemem rządu Fryderyka Wilkel- 
ma Ill. "Tymczasem formy tylko „się zmieniły; istota wraca do 
zasad testamentu królewskiego ojca, ukochanemu synowi przekaza- 
nego. „Publikowane zawczoraj czerwcowe ordonanse, mówi Consti- 
tutionelle Zeitung, ścierają z czoła mieszkańców Prus zaszczytne 
piętno wolnego obywatela, odbierając mu gwarantowane przez za- 
przysiężoną konstytucyą prawo wolnego objawienia myśli.“ Do o- 
statnićj chwili nikt się nie spodziewał, aby rząd w oddziaływaniu 
swóm przeciw swobodom konstytucyjnym tak daleko śmiał się po- 
sunąć. Qczekiwano pewnych ograniczeń przeciw nadużyciom do- 
tychezasowego prawa, ale nieprzypuszczano, aby rząd, przeciw 
własnemu interesowi, z wyraźnóm zgwałceniem konstytucyi, chciał 
zadać cios Śmiertelny wolności prasy. Znajome już wam jest to 
nowe prawo z pruskiego Staatsanzeigera. Nie wypisuje jego szcze- 
gółów. Przeczytawszy je rozważnie, łatwo się przekonać, że eg- 
zystencya najamiarkowańszego dziennika, zależy od dowolności po- 
licyi i dyrekcyj pocztowych — przypuściwszy, że wysokość kaucyi 
i warunki jéj składania i konfiskowania pozwolą temu i owema 
dziennikowi byt swój przedłużyć. Jeżeli np. tutejszćj dyrekcyi po- 
czty podobać się będzie, aby prócz Staatsanzeigera, żaden inny 
dziennik nie wychodził za mury Berlina, możecie się doczekać tćj 
przyjemności, że pocztą gołebią będziecie sobie musieli zapisywać 
tutejsze nowiny. Czy zaś podobna będzie utrzymać się dzienniko- 
wi wielkiemu, jeżeli debit jego na same tylko miasto będzie ogra- 
niczony? Spotka to najprzód dzienniki demokratyczne i opozycyjne, 
jeźli w ogóle redakcya zdotychczasowego stanowiska będzie im do- 
zwolona. Upadok ich w każdym razie niezawodny. Jak nie miłe 
wrażenie prawo nowe zrobiło na umysłach w publiczności wszel- 
kich opinij, możecie się stąd przekonać, że nawet Nowo-pruska ga- 
zeta przeciw niemu powstaje! National-Zeitung zaś i Abendpost, 
które wczoraj poważyły się prawo to krytycznie rozebrać, skonfi- 
skowane zostały, chociaż termin obowiązujący dopiero na dzień 1 
lipca oznaczony. — Smutny los czeka dzienniki i dzienniczki nasze 
w Księstwie, po większćj części opozycyjne przeciw rządowi przez 
same konieczność stosunków. Oprócz dawnéj przywilejowanćj Ga- 
zety W. Ks. Poz. Dekerai spółki, wątpię, aby się który inny dzien- 
nik był w stanie na długo utrzymać. 

Rząd oczywiście zdąża do zupełnćj restauracyi; i muszę wnosić, 
że tylko przez zazdrość Deutsche Reform, organ ministeryalny, o- 
burzał się przed kilku dniami przeciw podobnym dążeniom rządu 
saskiego. Bądźcie przekonani, że na prawie świeżo oktrojowanćm, 
na tym nowym „czynie zbawczym,* nie koniec, wolność draku wy- 
pchnięta z dzienników przeniesie się do broszur, pisemek chwilowych, 
ulotnych, tajnych, do pism dwutygodniowych, miesięcznych, do ksią- 
żek. Polemika w nich będzie tóm zaciętsza, że na chwilowy efekt, 
na pewien szczegół obrachowana. Rząd będzie się znów widział 
zmuszonym „w celu ratowania zagrożonego społeczeństwa, * ucie 
się „do zbawczego czynu,* i oktrojować nowe prawo przeciwko 
prasie w ogóle. Co mówię? prawo to już zapowiedziane w sprawo- 
zdaniu ministerstwa do niniejszego, i przyszłemu parlamentowi unii 
lub też Izbom pruskim ma być przedłożone. Rządowi więcćj eho- 
dzi o prawo prasy wspólne dla całych Niemiec; przy dzisiejszych 
bowiem komunikacyach, mimo zakazu przesyłki pocztowćj, prawo 
prasy tylko dla Prus obowiązujące, utrudni trochę wymianę myśli, 
ale jéj nie zabije. Wiekszą klęską dla nićj jest ograniczenie wol- 
ności druku w Saksonii i w głównóm jój ognisku dla Niemiec, w Lip- 
sku. Widać, że to dziś ogólna dążność W Niemczech, przygotowu- 
jaca restauracyę zupełną. Ostatek zaufania do obecnych rządów 
podkopany, Ludzie ślepéj wiary zachwiali się w obec tak wyraź- 
nych dążności ku dawnemu porządkowi rzeczy. Piękny rezultat 
konferencyj warszawskich! wprzód w Niemczech potrzeba powró- 
cić do dawnego stanu, nim będzie można słusznie pomyśleć o przy- 
wróceniu porządku na dalszym zachodzie. Tymczasam trzeba szu- 
kać pozoru do przygniecenia reszty swobód. Dzienniki rządowe roz - 
noszą więc majdziwaczniejsze wieści o powszechnój konspiracyi 
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w Europie. Trzeba im ulicznych rozruchów, miejscowych excesów, 
rokoszów. Lud przez przyjaciół swych wstrzymany, zachowuje się 
wszędzie spokojnie. Trzeba więc go gwałtem zaczepić. Stąd po 
całych Niemczech pojawiają sie bójki uliczne wojskowych z cywil- 
nymi. Jestto sposób utrzymywania POEIORIE w wojsku przeciw 
ludowi. Łatwo pojąć, na crem -sig to skończy, i jaki charakter 
pierwszy bój na seryo mieć będzie. 1 
WIELKIE KSIĘSTWO POZNAŃSKIE. 

Poznań 8 czerwca. (K.) Już zaczynają i nafnaszych ulicach po- 
jawiać się rzadkie wprawdzie jeszcze, wozy naładowane wełną, 
właścicieli i kupców dużo dziś przybyło, ale nadzieje pierwszych 
wielce zawiedzione zostały, rezultatem jarmarku wrocławskiego, 
który zwykle normuje ceny wełny dla całćj północnćj Europy. Na 
zniżenie cen w Wrocławiu, najszczególniejsze wpłynęły okoliczno- 
ści, myśmy przypisywali to, nagłemu zbrojeniu się armii pruskićj; 
tymczasem tak nie jest, owszem kupcy Jadąc do Wrocławia, byli 
przekonani, że 10 do 15 tal. na centnarze drożćj, jak w roku ze- 
szłym płacić będą. ale cóż się dzieje? oto gdy przybywszy, chcieli 
się rzucić do rozkupywania wełny, coby znaczne życie w handlu 
odrazu było obudziło, z rozporządzenia Izby handlowćj wrocław- 
skićj, policya miejscowa zakazuje otwierania wańtuchów i wszel- 
kiego handlu, przed pewnym dziem naznaczonym, Kupcy nie ma- 
jąc zatrudnienia gromadzili się, by czas spędzić; zwłoka ta ich znu- 
dziła, zbiła z toru, jak to mówią, i uradzili między sobą zbić ceny, 
co też zupełnie im się udało. Najlepićj to dowodzi, jak każda za- 
chetka ścieśnienia wolności handlu, handlowi jest szkodliwa. Wo- 
becnym przypadku, podobno i interes osobisty się przerachował, 
sobie i drugim szkodę przynosząc, a to w ten sposób: wIzbie han- 
dlowćj wrocławskiej zasiada, jak mówią, kilku znacznych spekulan- 
tów na wełnę, zakupili oni przed jarmarkiem znaczną ilość tego 
produktu; chcąc zaś najpierw i jak zwykle najlepićj sprzedać, zaka- 
zali kilka dni sprzedaży publicznćj, co ich nie obowięzywało , pła- 
cąc bowiem tak zwany Gewerbsschein, jako miejscowi, swój towar 
każdego dnia wystawić na sprzedaż mogli. Rachunek ten jednak, 
jeźli ta wersya jest prawdziwą, omylił całkiem oczekiwania, kupcy 
bowiem i fabrykanci namówili się i zniżyli cenę, że nietylko pro- 
ducenci, ale i spekulanci ogromną stratę ponieśli, gdyż zaledwie kilka 
talarów na centnarze nad zeszłoroczne ceny otrzymano, z wyjąt- 
kiem nadzwyczaj cienkich wełn. Kraj zaś pruski poniesie straty, 
jakie 2,000,000 tal., zwykle bowiem Prusy sprzed:ją o.ofo 400,000 
cetnarów wełny, rachując najmnićj 5 tal. na centnarze, zniżenie 
cen prawdopodobne z takićj małćj przyczyny; tak ogromny uszczer- 
bek w dochodzie ogólnym nastapi. Nie masz nadziei, by jarmark 
tutejszy był lepszym; wrocławski bowiem jest barometrem, á 
wszystko stanowi. Obywatele nasi przybyli, skarżą się na wielki 
uszczerbek co do wagi wełny, również na mierność zasiewów zi- 
mowych szczególnićj żyta, na którego nieudanie, skargi ogólne się 
pessymiści dalćj idą, lękają się nawet wielkićj biedy, z powodu cią- 
głych deszczy, które i na zboża i na sianożęcie muszą zły. wpływ 
wywrzeć. — Horyzont więc rolniczy w wielkiem zaćmieniu. 

W polityce cisza, śród którćj się zbroją, ale czy na prawdę, czy 
to tylko odgróżka kosztowna , trudno się ——Z za? wąż 
uięm:ł 4zgóć piechoty mobilizują, a landwerę konnicy, która mieli 


pod bronią na éwic 
ja, trudno teraz być mądrym. 5 s 
* Przesyłam wam numer Dziennika trudniący się raz jeszcze po- 
korespondentem waszym, a przyjęcie emigran- 
o numeru nie bez wzmianki o Cza- 


zeniach wiosennych, ogólnie prawie rozpuszcza- 


lemiką z wami czyli 
tów w Ameryce, a i feleton teg 3 b 
sie, o ile przyjaznćj, przekonacie Się 5am 
FRANCYA- 

Paryż 7 czerwca. Projekt dotacy! poż je- 
szcze przez cały dzień wczorajszy kły R kat 
przedmiotem rozmowy. Dzienniki ucie ni s, kra 
szych środków: obudzają próżność Lt) > SWE by 
zem chcą przemówić do litości. Bu e repak 
powiada, że prezydent ma 1,400,000 3 h g Mt aai 
re zaciągnął na bale, festyny i tym podobne dzenie 
dane dla honoru narodu francuskiego. Z/gromacz b 
nie może dozwolić, ażeby Bonaparte miał się zupeł- 
nie rujnować dla ogółu a tém więcćj, ażeby honor 
narodu francuskiego ucierpiał na tym niedostatku wła- 
snego naczelnika. Te wszystkie argumenta dotąd oh 
skruszyły przeciwników projektu, co gorsza więk” 
szość zaczyna się już chwiać; wczoraj było zebra- 
nie legitymistów i duch panował tak opozycyjny, Ze 
pan Berryer nie śmiał się odezwać za projektem; po 
długich więc mowach, w których oratorowie unikali 
konkluzyi, zebranie także nie przyszło do żadnćj kon- 
kluzyi, i orzekło, iż się pozostawia wolność wszyst- 
kim członkom wotowania według własnćj opinii. — 
Stronnictwo środka Jest również dla projektu nieprzy- 
chylne. o ile wnosić można wedle dziennika Ordre, 
który najumiarkowańszą część tej partyi przedsta- 
wia. Słychać, Że Z obu stron mają być podane po- 
prawki mające na celu już to zmniejszenie żądanćj 
kwoty, już też jednorazową dolaczią, w celu zaspo- 
kojenia długów prezydenta bez żadnego zobowiąza- 
nia się na przyszłość. 


— Po raz trzeci przyszedł pod obrady projekt o 


deportacyi; dziś właśnie zajmowało ri ye PA 
dzenie, ale nie doszło jęszcze Aes, ta u a <a 
czaćj prawomocności; wiadomo zek: od sze 
gabinet zamierza wydać powtórną y z sg % iz 
obrady były Z ważne: mówil K : ; 
j ak zw iczem s ZA 

|" dk viriam rz poprzednio py 
W ogóle posiedzenie było tylko jednym ciągiem po 


dznaczała, cehy=. 


prawek, które raz prawa, drugi raz lewa podawała 
a większość odrzucała wszystkie statecznie. „Jutro 
rozpocznie się dyskussya nad artykułem $; lecz jaki 
będzie jéj rezultat trudno dziś powiedzieć. 

— Wiadomo, że na wniosek pana Berryer posta- 
nowiono, że projekt do prawa o poborze podany przez 
ministra wojny ulegnie rozbiorowi osobnćj komissyi 
mianowaućj przez zgromadzenie na posiedzeniu pu- 
bliczaćm. Naczelnicy większości ułożyli już pomię- 
dzy sobą listę, której niezmiernie się dzisiaj w. Izbie 
dziwiono. Nie widziano bowiem na nićj ani Cavai- 
gnaca ani Lamoricićra, których, niemogąc im zaprze- 
czyć wysokich zdolności wojskowych, jedynie z po- 
wodów politycznych wypuszezono. Zdaje się, że 
zgromadzenie wyroku tego nie potwierdzi. 

— Na wczorajszem posiedzeniu Izby lordów w Lon- 
dynie lord Stanley interpelowap margrabiego Lansdo- 
wne w sprawie greckićj, ale margrabia prosił inter 
pelującego, aby się Jeszcze zatrzymał najdalćj do d. 
16 b. m., gdyż rozpoczęte z rządem francuskim ne- 
gocyacye niedozwalają w tćj chwili publicznej dy- 
skussyi, a choćby w dniu oznączonym nie było je- 
szcze żadnego rezultatu, odpowjedzieć szczegółowo 
nie omieszka. La Patrie dając sprawozdanie z tego 
posiedzenia dodaje, że jeszcze nie wszystkie trudno- 
Ści załatwione zostały i że rząd francuski upiera się 
stanowczo przy traktacie londyńskim, na który lord 
Palmerston zapewne przystanie, 

— Nowe prawo wyborcze pozhawiające prawa gło- 
sowania 4 milionów elektorów, ną pozostałą reszię 
wkłada obowiązek zamieszkanią od lat trzech w tćj 
samćj gminie lub w tym samym kantonie, ale według 
artykułu 3 tegoż prawa zamieszkanie to poświad- 
czonćm być może wpisaniem do księgi gruntowych 
osobistych podatków. Wszakżę podatku tego nie ma 
po miastach, w wykonaniu więc nasuwa się nowa 
trudność. Ten wzgląd skłonił pana Girardina, iż na 
nowo rozpoczął walkę o reformę podatków a nawet 
ułożył petycyą do Izby, W którćj domaga się znie- 
sienia wszystkich podatków pośrednich czyli konsump- 
cyjnych, przyjęcia systemu podatkowego assekuracyj- 
nego, zaprowadzenia równości obywateli w obec po- 
datku i nałożenia jedynego podaiku od kapitałów i 
dochodu. Petycya ta jak poprzednio drukowana sta- 
rannic, zaopatrzona jest podpisem drukarza, a oprócz 
tego pan Girardin wzywa, aby nie rozdawano odcię- 
tych kolumn ale całe numera. Wczoraj stawał na 
nowo redaktor Pressy w trybunale policyi popraw- 
czćj, obwiniony o tajemne posiadanie drukarni, gdy% 
an Plon nie jest właścicielem pras, ale tylko za u= 
yczenie imienia swego bierze 100 fr. miesięcznie. 
P. Girardin odpowiedział na to, że jeżeli taka do- 
browolna umowa między dwoma osobami jest występ- 
kiem, to wszystkie większe dzienniki takowy popel- 
niają bo i Debaty, Constitutionnel, VOrdre, La Pa- 
trid itd. drasują się w prasach, które nie nominalnie 
ale realnie zmieniły swych właścicieli. Sędzia zmię- 
szany tą odpowiedzią wstrzymał śledztwo, 

Paryż 8 czerwca. Dzisiejszy dzień był fatalnym 
dla obecnego gabinetu, ministeryum poniosło aż czte- 
ry klęski. Na zgromadzeniu przystapiono do rozpraw 
nad art. 8 i po krótkićj mowie Jen. Kabvier większo- 
ścią 329 przeciw 313, potwierdzono dawniejszą u- 
chwałę. Następnie wybierano Członków komisyi do 
rozbioru prawa poborowego. iadomo, że na liście 
członków proponowanych przeź gabinet, nie znajdo- 
wał się ani jen. Lamoricićre ani Cavaignac; tymcza- 
sem obaj zostali wybrani, a lamoriciere pierwszy 
415 głosami. W tym samym Czasie poza izbą mi- 
nisteryum równie dotkliwą poniosło porażkę; sąd u- 
wolnił Evénement, o którego ukaranie prokurator 
Jeneralny usilnie nalegał. 


Lecz ważniejszóm nad to wszystko jest stanowi- 
sko większości całkiem nie przychylie projektowi 
dotacyi; zgromadzenie w biórach wybrało komisyą 
złożoną z 15 członków, z których 10 już się prze- 
ciw projektowi oświadczyło. Podobny stosunek daje 
się przewidzieć w szmćj izbie; niebrak na nowych 
poprawkach, ale brak na stronnikach projektu. 
Największą część reprezentantów przychyla się ja- 
keśmy już donieśli, do spłacenia długów prezydenta, 
nie obciążając w niezem budżetu na przyszłość. Inne 
zezwalają na zwiększenie pensyi, ale tylko.na rok 
1850, zmuszając tém samém prezydenta do nowego 
Żądania w r. 1851, Inni wreszcie thomaczą się w ten 
sposób: poniewaz kredyt którego zwiększenia doma- 
SAJĄ Se, Przeznaczony jest przez prezydenta-na czy- 
ny dobroczynne, na przyniesienie pomocy i zachęty 
naukom i sztukom, zatem wolno będzie wpisać taką 
summę do budżetu i prawo szafowania przyznać na- 
wet prezydentowi, ale za każdorazowym osobnym 
or e kontrasygnowanym przez ministra. ` 
ko ać: bene propozycye jeszcze nie są podane, 
Je Poprawki lub przeciwne projekta, ale dowodzą 
widocznie nieufności do gabinetu. Co ztego wyni- 
knie, eco pocznie gabinet lub prezydent? Wniosek o- 
becnie podany dowodzi jasno, Ze Bonaparte nie zna 
obecnego położenia Franeyi, bo jak dzisiaj czytamy 
| on tylko sam jeden z ludzi stojących u władzy opie- 
|rał się za jego podaniem do zgromadzenia; widać że 


i 
f 


| 


miał na myśli w razie nieprzyjęcia podać się do dy- 
misyi nie przypuszczając wcale, aby nowe prawo wy- 
borcze stosowało się także do elekcyi prezydenta. 
Słusznie więc powiedział pan Girardin, że pp. Thiers 
i Berryer ostatnią furtkę prezydentowi zamknęli. Nie 
którzy doradzają prezydentowi, aby uprzedzając u= 
chwałę zgromadzenia, wyprowadził się z Elizeum i po- 
szedł za przykładem p. Boulay de la Meurthe, który 
wiedzie życie skromne mieszkając na 3cim piętrze. 
Dzienniki konserwatywne widziałyby w tćm wielkie 
poniżenie dla narodu. 

Cóżkolwiekbądż, prezydent ma być bardzo za- 
Smucony: ufał on zgromadzenia, znał wartość za- 
słag, jakie położył dla większości i stronnictwa kon- 
serwatywnego, ta więc nieprzychylność musi go 
dotkliwie obrażać, Jeżeli zgromadzenie odrzuci pro- 
jekt, gabinet usunie się, bo już w komisyi z wniosku 
tego uczynił kwestyą gabinetową. Zdaje się, iż ten 
wzgląd powstrzyma większość; bo jeżeli dzisiejsze 
ministeryum się usunie, opozycya umiarkowana przyjść 
koniecznie musi do władzy; innego składu ministe- 
ryum przypuścić dzisiaj nie można 

—Mówiono dzisiaj wiele o podróży pana Thiersa 
z panem Pasqiuer doSt Leonard w Anglii, gdzie obe- 
enie familia Orleańska przebywa. Ludwik Filip ma 
się już znajdować na schyłku, dla tego księżna Or- 
leańska, chciałaby się znieść ze swemi przyjaciołmi, 
których wierności może być pewna. 

— Powiadaja, że prezydent Rzpltćj osobiście z p. 
Normamby ułożył projekt załatwienia sprawy an- 
gielsko-francuskićj. Ambasador angielski ma w tych 
dniach pojechać do Londynu dla przywiezienia raty- 
fikacyi. 

Renty 3%, 56—15 spadek 35' cent. 
ka 40 cent. 


Renty 5%, 93—25 spadek 


WŁOCIEŁY. 


Rzym 30 maja. Wczoraj w nocy wrzucono tutaj 
do sklepu niemieckiego księgarza p. Spithóver, za 
którego oknami widziano portrety austryackich jene- 
rałów, małą maszynkę piekielną w kształcie czwo- 
rokątnćj puszki. Na szczęście nie przyszło do wy- 
buchu. Dość jeszcze na czas odebrał on bezimien- 
ny list, który go przekonał, że jeżeli wspomnionych 
portretów nie zdejmie, życie jego może być w nie- 
bezpieczeństwie. Tegoż samego wieczora pod okna- 
mi niemieckiego Casino, wrzucono szklanną bombę, 
która nikogo nie zraniła. 

— Francuski dziennik Bulletin de Paris pisze: 
„Na drodze dyplomatycznćj dowiadujemy się, że or- 
ganizacya administracyjna jest przedmiotem zajęcia 
dla rządu Ojca św. aństwo papieskie będzie po- 
dzielone na cztery prowincye, na wzór czterech dy- 
wizyi wojskowych, które świeżo we Francyi zapro- 
wadzono. Te cztery prowincye państwa rzymskiego 
będą miały czterech kardynałów, jako reprezentan- 
tów bezpośrednich Ojca św. Wojska, które teraz re- 
krutują, wysłane będą do każdćj z prowincyi i od- 
dane pod rozporządzenie kardynała gubernatora. 
W organizacyi tej Ojciec św. brał -za wzór Francyą; 
sądził on, że Państwo Papieskie zanadto do dziś 
dnia słabe, aby się mogło obronić przeciw rewolu- 
cyonistom, potrzebuje gotowego korpusu zbrojnego. 
Pius IX. mniemał, że godność państwa kościelnego 
niedozwala mu w czasach spokojnych. używać na o- 
bronę armii cudzoziemskich, że trzeba aby ono zna- 
lazło w samym sobie dostateczne siły do stłumienia 
bezrządu, i w tym celu postanowił podzielić państwo 
swoje na 4 prowincye, w którychby scentralizowana 
władza dozwalała łatwiejszego dozoru“. 

R ZZ 


ê : s'e 
Kronika miejscowa 
Kraków 12 czerwca. W przeszłą sobote robotnik pracujący 
przy nowym moście podgórskim, wpadł w wodę; na szczęście po- 
spieszono mu na ratunek, bo miejsce było blisko brzegu, i zapobie- 
żono nieszczęściu. Wszelako nikt nie może zaręczyć, czy tego 
rodzaju wypadki nie ponowią się; czyli dotychczasowego lek- 
ceważenia nie trzeba będzie okupić jaką ofiarą. Przy budowie tak 
znacznój, niema jak słyszymy nawet jednćj umyślnej w tym celu 


łodzi, na którćjby stojacy rybak mógł natychmiast pospieszyć na 
władzy na brak dozoru 


ratunek. W ogólności zwracamy uwagę 
przy Wiśle, a mianowicie tóż kąpielach, które już się rozpoczęły. 
Nie możemy pojąć, dla czego w tak znacznóm mieście, POW: tak 
upowszechnionym zwyczaju kąpania jak u nas, że Ee na 
Wiśle. Jeżeli żaden przedsiębiórca dotychczas SIĘ nie zgłosił, to 
władze powinny same na to zwrócić uwagę. - sz rzeczne s 

taką samą potrzebą publiczną , jak stadnie; RY; itp. których 
przecież prywatni nie zakładają. Panga już wzgląd na wy- 
godę publiczności, nie należy „iza że > rok prawie Wisła 
topi nowe ofiary. Chociaż urządzenie penek nie zapobieży wszyst- 
kim nieszczęściom , to przynajmnićj sPlszy niebezpieczeństwo, a 
kąpiącego się zapewni, że nietylko wyjdzie żywy ż wody, ale na- 
wet na brzegu znajdzie wszystkie suknie. Zdaje nam się, że przed- 
miot jest dość nagły i YNY, aby władze zwróciły nań swą U- 
wagę. Gdyby sprawa nie była tak Jasną, moglibyśmy się odwołać 
do przykładów za granicą; moglibyśmy zacytować W tych dniach 
ogłoszone rozporządzenie ministra prac publicznych: który idąc 
wzorem Anglii, ośmdziesiąt nowych łazienek rzecznych na koszt 
rządu we Francyi kazał postawić, 
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CZAS. 


Z O A W c 


= W zeszłą niedzielę jakiś jegomość w wiejskim ubiorze, (cho- 
ciaż niewyglądający na włościanina ,) podchmieliwszy sobie w han- 
dlu winnym, rozprawiał głośno o literaturze i polityce na Flory- 
ańskićj ulicy; wkrótce zebrało się około niego małe kółko cieka- 
wych, których zapytawszy azali czytali Mićkiewicza, Libelta itp. 
skończył na krótkićj dyssertacyi o Trentowskim i uczciwszy go 
komplementem, którego przytaczać niepodobna, zniknął jak kamfo- 
ra. Tenże sam jegomość pojawił się wczoraj na koniu i jak się 
zdaje chciał kontynuować swoje odczyty dla większćj publiczności 
(tak nam przynajmnićj mówiono); bo naocznie widzieliśmy tylko 
smutny rezultat: dwóch policyantów prowadziło mowcę na odwach, 
a z tyłu szedł trzeci wiodący z sobą konia. 

— Od niejakiego czasu są u nas w modzie gromadne exkursye i 
peregrynacye w bliższe i dalsze okolice, per pedes apostolorum. Nie 
ganimy tego bynajmniéj; ale zapisać musimy do kroniki, że ta mo- 
da zaczyna przechodzić w manią. Wczoraj o godzinie Gtćj zrana 
spostrzeżono na horyzoncie przedmieścia Nowy Świat 27 niewiast 
(dwadzieścia siedm!) udających się wspaniałym. pochodem ku Bie- 
lanom. 

— Wczoraj zrana dworzec kolei żelaznćj bardzo ożywiony przed- 
stawiał widok. Towarzystwo artystów naszego teatru miało wy- 
jeżdzać do Poznania. Wszakoż zdaje się że szan. towarzystwo nie- 
co zaspało, a przynajmnićj niedość wcześnie oddało bagaże swoje 
na kolej, aby takowe (kilkadziesiąt centnarów ważące) mogły być 
na czas wyexpedyowane. Z tego powodu wyjazd odłożony został 
i dziś rzeczywiście nastąpił. Życzymy odjeżdzającym najlepszego 
w tój wyprawie powodzenia! . 

— Czytamy w Lłoydsie że księżna Lieven przysłała p. Kinkel 
na ręce jednego z pierwszych drezdeńskich bankierów w podarunku 
prześliczny dywan. Przy posyłce wynurza nadzieję, że dar jéj doj- 
dzie rąk znakomitego poety. 

— W Jaśle cukierniczka zaaresztowaną jak słychać została, 
wskutku podejrzeń o otrucie. 

— Woczorajszy targ koński był nieznaczny, było mało kupców 
i ceny trochę spadły. Za dobre konie płacono po 10—12 dukatów ; 
średnie po 20—25 złr.; chłopskie po 8—12 złr. W ogóle było ko- 
ni do 80. 

— Targ bydła średni; ceny od przeszłego targu spadły po5—6 
złr. na sztuce. Wołów było do 40, za lepsze płacono 75—80 złr. 
sztuka; gorsze po 40—50 złr. Krów 20—30; jałówek do 20; cie- 
ląt około 30. 

— Stan Wisły '/. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe, 


Gdańsk 3 czerwca. Według ostatnich doniesień z Anglii w ce- 
nach zbożowych żadna nie zaszła zmiana. Targ 3 czerwca co do 
pszenicy krajowćj dość był ożywiony i wystawione na sprzedaż 
partye chętnych znalazły kupców. Zagraniczne zboże, mnićj ła- 
twy, lecz bez zniżenia cen wynotowanych miało odbyt. 

W Szkocyi a szczególnićj w Hull pszenica 1 szyling na kwar- 
terze się podniosła. Lecz w Irlandyi zboża i kartofle tak dobrze 
się okazują, że z wyjątkiem owsa, sprzedający małą redukcya 
przyjąć musieli. z 
"Pogoda w ogólności najprzyjaźniejsza; lekają się wszakże aby 
na zbytecznem rozwinięciu słomy ziarno nieucierpiało. 

Wszystkie doniesienia zgadzają się, że tegoroczne plony mnićj 
dobrze od przeszłorocznych przedstawiają się, a powszechne po- 
prawy handlu przeczucia dają się spostrzegać, co wszakże tylko 
od warunków atmosferycznych zależeć będą. 

W 'ostatnim tygodniu przybyło na targ londyński 


pszenicy.  jęczmien. owsa. Zyta. bobu. groch. maki cei. 
zkrajukwarte.2,187. 599. 1.237, „ 810. 41. 9,667. 
zzagranicy 18,097. 3,443. 20,535. „  5%6. 1,276. 4,047. 


We Francyi pszenica pięknie stoi, w Holandyi potrzeba deszczu 
gwałtownie czuć się daje. i 

I wysokość cen i O eni dowozy mąki lub zboża 

i ia prawie ni . 

e Baa asie odzZakiój od 1 czerwca do dnia dzisiejszego, sprze- 
dano ze statkow - pszenicy łasztów 623'/,, żyta 89'/,, jęczmienia 
100, grochu 86 łasztów. i 

Ze spichrza pszenicy 59 łasztów. 


Pszenica świeża przyniosła: zp. gr. zp. gr. 
od 127 do 128 funt. 370 do 380 guld. korzecod 27 25 do 28 27. 
— M —1M0/,— 200 — 402) — — BMW GB 
— 130/1 — 131 — 400 = 412), © 7 — 30 -8 — 81 —. 
— 131 = 133 — 400 — 435 — — — 30 3 — 3221. 

Ze spichrza: 

— 130 do 131 — 400 — 420 — — — 80 3 — 38117. 
to : 
— 120 — 123 — 173, — 180 — — — 13 — — 13 16. 

Jeczmień: 

— 106 — 111 — 130 — 150 — — — 928—1i 8. 

Groch: 
= — — — — 18, — 222 — — — 140 — 16 21. 


W ostatnim tygodniu przeszło pod Toruniem 1a 20 berlinkach, 6 
tratwach 820 łasztów pszenicy. 

2,227 belek sosnowych. Wysokość wody w Toruniu 3 stopy. 

Na jarmarku wrocławskim wełna w tym roku płaci 6 talarów, 
więcćj jak w roku przeszłym. Lepsze gatunki bardzićj są poszu- 
kiwane. 

Drzewo w odrętwieniu. 

Kursa zamian, Londyn 3 miesięczny 204 sr.gr. Hamburg 10 ty- 
godni 44%, sr. gr. Warszawa 8 do 14 dni 98 guld. za 200 złpols. 

Makowski Kendsior et ©. 


Urzędowe. 


Nor Anen CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

kuć iasta Krakowa i Jego Okręgu. 

e sry p ARIA p. Michała Litwińskiego z talnecnika Fran- 
ee że spadku po Wikp nion iFlorentyny Winiarskich, o przyznanie 
ty i wiczowój pozosta rzy bylskich 1goślubu Winiarskićj, 2go 
Plinkie untu do niego przył składającego się z domu pod L. 69 
oraz gr łożonego; c.k. n,ztego we wsi Mogile Okręgu miasta 


ustawy hipotecznój, wzywa wszyst- 
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kich do rzeczonego spadku prawa mieć mogących, aby z takowosi 
w przeciagu trzech miesięcy do Trybunału zgłosili się; w prze- 
ciwnym bowiem razie, spadek w mowie będący Franciszce Ksawe- 
rze dwóch imion i Florentynie Winiarskim przyznany zostanie. 
Kraków dnia 17 maja 1850 r, Prezes Trybunału, Majer. 
(1-3) Z. Sekr. P. Burzyński. 


N. 2449. 


CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

W zastósowaniu się do art, 12 ust. hip. z roku 1844 Trybunał 
po wysłuchaniu wniosku Prokuratora wzywa wszystkich mogących 
mieć prawa do spadku po śp. Antoninig Justynie z Lewinowskich 
Pszczółkowskićj pozostałego składającego się, prócz ruchomości 
z realności pod LL. 229, 230 i 231 na Wesołćj przy Krakowie po- 
łożonćj, aby się z takówemi w przeciągu Żch miesięcy do Trybu- 
nału zgłosili; w przeciwnym bowiem razie po upływie tak zakre- 
ślonego terminu spadek W mowie będący zgłaszającćj się p- Ma- 
ryannie z Lewinowskich Lzycarzowój przyznany będzie. 

Kraków dnia 25 maja 1850) r. 
Sędzia prezydający, J. Pareński. 
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(3) Z. Sekretarz P. Burzyński. 
(788) OBWIESZCZENIE. 


W dnia 17 czerwca 1850 r. o godzinie 9 z rana, w Krakowie 
przy ulicy Brackićj w kamienicy pod L. 252 na żądanie stron inte- 
ressowanych sprzedane będą przez publiczną licytacyą ruchomości, 
jakoto: meble, billard, porcelana, szkło, żelazo, miedź i tym po- 
dobne a to za gotową monetę, 

Kraków dnia 12 czerwca 1850 roku. 
Franciszek Jakubowski c. k. Not. publ. 


inseraty. 


BIÓROD 


kommissowe i Informacyjne 


WRAZ Z SKŁADEM KOMISOWYM KUNSZTÓW I PRZEMYSŁU 
W KRAKOWIE 
Odebrało polecenia następne: 

DWOREK murowany na Piasku za kościołem XX. Karmelitów 
z wygodnem mieszkaniem, ogrodem uporządkowanym, pod korzyst- 
nemi warunkami z wolnćj ręki do sprzedania, lub wydzierżawienia. 

— Właściciel kamienicy w Wojniczu chciałby pożyczyć summę 
4.000 złp. na pierwszą hipotekę. 

— Potrzebną jest dzierżawa blisko Krakowa, w dobrćj glebie, za 
1500 do 2,000 złp. rocznie. E 

— Na przedmieściu Wesoła są pomieszkania większe i mniejsze 
do wynajęcia. 

Bliższe szczegóły w Biórze. 
E Bióro od dnia 13 b. m, przeniesione zostało do 
oberży dawniej Knotza, przy ulicy Sławkowskiej 
na pierwsze piętro pod Ner 30 i otwarte jest jak 
dawniej od w pół do 40 do wpół do 12 rano i od 
z Pół do 2 do je gor do 5 po potudnis. Odbiera po- 
oai 0. PSA a eane aótóckiy = 


[782] (2-3) 


[657] (3) 


którzy aż dotad albo sami albo w gronie przyjaciół o skuteczności 
Łańcuszków elektrycznych 

sposobności przekonać się nie mieli, zwracam uwagę na wyszłą 
z draku broszurkę pod napisem: 


ZWEITEN JAHRESBERICHT 


über die Heilkraft und Wirksamkeit der k. k. Oest. priv. und 
k. Preus. COncessionirten 


Goldbergerschen elektrischen 


RHEUMATISHUS KETTEN 


która to broszurę nader ważną bezpłatnie udzielam osobom ule- 
a 3 ającym <ierpieniom i 
tj 7 R. o 
Rheumatycznym, ne'WoWym i Artrytycznym 
Błogie skutki łańcuszków Goldbergera, poświadczone przez 


Tysiąc świadectw 


urzędowo potwierdzonych, wydanych przez najbieglejszych lekarzy, 
urzędy zdrowia, i wysokie Osoby: prywatne są najlepszą rękojmią 
ich wsławionćj i cennćj skuteczności lekarskićj. ś 

Mając sobie oddawna powierzoną przez wynalazcę i fabrykanta 
pana Goldberger z Berlina (44W nićj w Tarnowitz) 


Jedyną sprzedaż w tutejszym mieście 


utrzymuję“ dobrze zaopatrzony skład w pierwotnem zapakowaniu 
łańcuszków Goldbergerowskich P9 stałych cenach fabrycznych któ- 
rych sztuka wraz z opisem UŻYCIA kosztuje 2 zły, 

mocniejszych zastósowanych do zastarzałych cierpień 3 do 5 złr. 
pojedynczych zaś najsłabszego na"Z4du 1 złr., które potrzebującym 


do nabycia polecam Józef Bartl Ww Krakowie. 


M. Havla. 


Tych cierpiących 


w Tarnowie w aptece > y 
w Czerniowcach w handlu Š. Schirchą synów. 


DENTYSTA ZYGMUNT GAJZEL ' 


przeprowadził się z ul. Floriańskiój na Grodzką pod L, 222, (678-19) 


zs = zee — = 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


| BUDOWNICZY 


awszy sobie z powrotem stałe 


KAROL GREGOR, 


po dwóch latach nieobecności, ż i 
zamieszkanie w cyrkule Jasielskim w Wsi Mariampolu pod Gorli- 
cami, ma zaszczyt uwiadamiając 0 tém- szanownych obywateli po- 
lecić im swoje usługi. [785-1-6] 


Dom zajezdny 


Wiadomość przy ulicy Gołębićj N. 276 u właściciela. 


murowany o piętrze z Stajnią 
i Wsypkami na zboże, w Kle- 
parzu pod „Wozem parowym“ 
z wolnćj reki do sprzedania. 
€ (786-1-3) 


GŁÓWNA 
AJENCYA KRAKOWSKA 


TOWARZYSTWA TRYESTYŃSKIEGO 


(Azienda assicuratrice) zabezpieczającego od szkód pożaru 
przyjmuje także zabezpieczenia od szkód z gradobicia pochodzą- 
cych. 0 bliższych szczegółach można się dowiedzieć w biórze tej- 
że głównćj Ajencyi w Krakowie pod L. 15 obok kościoła Panny 
Maryi, tudzież u ajentów w Krzeszowicach, Chrzanowie i Jawo- 
rznie. — Kraków d. 4 czerwca 1850 r. 


(767-4-5 ) Lesław Łukaszewicz. 


© © przy ulicy Grodzkićj Gm. I N. 34 jest 

aml è z wolnéj ręki do sprzedania. Bliższą 

[| {í wiadomość powziąść można przy ulicy 

Floryańskiéj N. 529 na dole. (790-1) 
Dominium Kobylanka w Jasielskim cyrkule potrzebuje 


„4 
Leśniczego z kwy, i Piwowara 
Zygłosić się do kancellaryi ekonomicznćj tego państwa. [755-6] 
nłopiec rodziców porządnych chcący się poświęcić sztuce malo- 
wania pokoi i lakierowania, u niżćj podpisanego miejsce znaleść 
może. ; Gustaw Lindquist ; 
[770-3-6] Malarz i lakiernik, ulica Grodzka N. 198. 

s 1 A į} mało-co używany jest ao uabytia 
Fortepian wiedeńs z wolnćj ręki. H 
549 przy ulicy Floryańskiéj na 2gie piętro, 
a 4ta godziną po południu. 


codziennie między 2gą 
[777-3] 


Na dniu 15 b. m. o godzinie Oki 
z rana odbędzie się w kościele 00. Ka- 
pucynów nabożeństwo żałobne za du- 
szę Ś$.p. Karoliny z Wodzickich My- 
cielskićj. (792-1-2) 


CENY ZBOŻA 
na Targowicy publicznej w Kleparzu przy Krakowie w trzech 
gatunkach praktykowanego. 


W KRAKOWIE 


I. Gatunek il. Gatunek Jj IM 


dnia 10 i 11 czerwca 1850 roku. 
Korzec pszenicy A5 « « +: + « « » - 
po Żyła ma aaa aan wa i 
jęczmienia. . . . . . . . . 
w GWRA WIE WSA © 06 
5 PzopAkGE 192 76700264 7 
m ZEOGHU www «<sadiica «76 
„ Prochi- do siewu . . .. . 
„ jęczmienia dosiewu. . - 
$ Japiot A + « 2222 
R ziemniaków . . . . « ... 
KOME „cz 44.03 
CZEOSROMIENA 0656 070 0 0 06 
»-, słomy SSE Gody NAPRE HB 
Garniec spirytusu z opłatą rząd. 
= okowity A -i 
» masła czystego ... .. 


Kopa jaj kurzych... soenen 
Drożdży wanienka z piwa marc. 
z piwa dubelt. ||- 


EKRAFHARIAR - 


kad » 

Kopa kapusty 
4-5 Karpieliniż aitai ih « „Jara 
Korzec soczowicy 
n -nicy 


Sporządzono w biórze Kommissaryatu Targowego 
Delegowani Obywatele : Kommissarz Targowy 
Jakób Miczyński. W. Dobrzański. 
Ignacy Wojciechowski. Pszorn Adjunkt. 
O A Z A AT OKK NK X AWAKE E D RKA, 
K + « 4 nA = bli h . . , i 
urs papierów publicznych I pieniędzy, 

Kars krakowski z dnia 13 czerw. Banknoty 89. — Pruski ku- 
rant 104'/,,— Imperyały ros. 34. 24. — Ruble srebrne nowe 100. 
Dukaty złp. 20. 9. — Listy zastawne Król. Pols. z kuponami 101. 
Listy zastawne Galicyjskie bez kuponów 997/,.— Cwancyg. sta- 
re 105 nowe 106. 

Kurs lwowski z dnia 10 czerw. Dukat holenderski Złr. 5 38, — 
Dukat austryacki 5 kr. 38. — Półimperyały ros. 9 39 kr. — Polski 
kurant 1 21.— Rabel sr. ros.:1 50. — Galicyjskie Listy zasta- 
wne za 99 złr. 48. 

Kurs wiedeński z dnia 11 czerw. — Metaliki 947/,, — Nowa 


| pożyczka 82,.— Akcye Banku wićdeńs. 1130. —Akcye Kolci żel. 


106%,. Agio od złota. 26'/,. Agio od srebra 18'/,. 

| Kurs wrocławski z d. 11 czerw. Banknot. austrya. 66'/,, — Pol- 
skie papiery 97. — Listy zastawne Królest. Polsk. 96. — Ak- 
cye kolei żel. Krako. -górno-szląs, 69 '/,. 


| . | STAN BAROM PRĘŻNOŚĆ J 

z AN BAROM. p. CIEPRA SZNOŚĆ KIERUNEK ZMIANA TEMPERATURY 
Š z ENTS A gpr pary wodnéj wiatru BTAN ZJAWISKA w P 
= y spro- w ; n . i i 
Sje wadzony do | pząnmura. aż: hpr i | ATMOSFERY.| NAPOWIETRZNE asie .- 

© |0” Róaamura. | czyli e. natężenie. | r do 

Pp i pana OW EA ZZ a 8.4.0: zi Z zi e w zo z 
12 | 2 | 2795”. 15, | 419" cą +”. 56, - |pn. zachod. śre.| pochmurno | o Y,3 drobny deszcz 

„ |10 ER 186 |. zf ke: <% 5. 20. lpr. zach. słaby | pog. z chmur 7 22.00, | T 10.* 2. 
15 | 6| » 4. 2a.| 713. 8. 5. 43, jzachod. » | pochmurno deszcz 


W DRUKARNI CZASU. 


Zygłosić sie pod L.. 


